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Potem położył w szystko na w łaściw em  miej­
scu, szafkę zamknął, a otwierał po ko'eji stoliki, 
komody, szafy, kuferki. Zaglądał ciekawie za 
obrazy, za zwierciadła, nie pominął ż dnego 
sprzętu, badał w szystkie meble, w reszcie do­
strzegł w  kącie elegancki kufer. Z am knięy był 
na trzy zamki. Otworzywszy kufer, znalazł tu 
w ąską szkatułkę, pokrytą skórką marokdńską 
i dwa cienkie pakieciki. Przypatrzywszy się  
temu, schow ał jedno i drug e do kieszeni płasz­
cza.

Teraz ponownie zajrzał do kufra i spostrzegł 
czarną torebkę podróżną. Była zamknięta; szczę­
ś l iw e  dobrał klucz do riej i otworzył. O mało 
nie krzykr ąl z radości. Zabrał ją również ze 
sobą i w yszedł ze zdobyczą.

W pół godziny wrócił i w szystko tak pou- 
kład ł na w łaściw em  miejscu, żeby najmniejszy 
ślad nie pozostał, że tu coś ruszano W łożył 
klucze pod poduszkę śpiącej i zniknął.

Z ac-ęło świtać. Laura zbudziła si* z głębo­
kiego snu. Była widać izem ś zaniepokojona, bo 
w stała prędko, ubrała się i niec erpliwie cho­
dziła po pokoju.

-  Co c z y n ić ? ' -  szeptała do siebie -  do­
wierzać jej nie mogę. Bądź co bądź, mógł;-by 
mnie zgu- ić. To, co mi wczoraj powiedz ała, jest 
bardzo niebezpieczne. Najlepiej będzie, je/eli 
to w szystko wrzucę do wody. Czas ostaieczny. 
Dowi rzać jej nie mogę.

Wzięła klucze z pod poduszki, otworzyła 
kufer, wyjęła ow ą czarną torebkę podróżną, 
którą się ta* bardzo zagadkowy złodziej ucie­
szył, ukryła ją pod zarzut ą i w y sz li z domu.

Nikt jej nie w icział z domowników, M  służba 
jeszcze spała, a bramę otworzyła sobie kluczem  
własnym.

Na ulicy było jeszcze zupełnie pusto; Laura 
zdążała prędko i nie zwróciła na to uwagi, że 
ktoś szedł za nią o kilkanaście kroków. Zbli 
żyw szy się do mostu rzuciła prędko do wody  
wyjętą z pod zarzutki torebkę podróżą. Zatrzy­
mała się chwilę na m ość e, czek jąc, rychło 
torebka zatonie, poczem wróci a do domu. Teraz 
już nikt za nią nie postępował.

XXIV.
BAL MASKOWY.

Panna Harris oburzyła się niezmiernie na 
Kubańczyka. Poszła według adresu, który jej 
p dał, do owych śpiew aczek angażowanych do 
Hawanny, lecz przekonała się, że daremnie stra­
ciła kilka godzin czasu, bo nigdzie takich kan- 
d datek do sceny nie było. Nie mogła pojąć co 
to znaczyło? Albo Kubańczyk pomylił się w adre­
sie, albo też ow e śpiew aczki z niego sobie za­
żartowały. Oczywiście, że ani na chwilę nie 
domyślała się ona całej prawdy.

W róciwszy do m ieszkania fałszywej siostry 
Kubańczyka, spostrzegła list do siebie adr so- 
wany, założony za kl mkę. Otworzyła go z naj­
w iększą niecierpliwością i przeczytała co na­
stępuje :

„Łaskawa panll

Człowiek, który się pani przedstawił jako 
Senor Castr®. Kubańczyk i dyrektor teatru w ł l i -  
wannie, jest nikczemnym człow ieku m i zwykłym  
oszustem . Zwabił panią i pani uczennicę do 
tego m i-szkania, ażeby n ieszczęśliw ą dz:ew- 
czynę dostać w  sw oje ręce. D lategi też w y­
prawił panią z domu do nie istniejących w cale  
śpiew aczek, aby mógł bez przeszkody i bez 
św iadków  znęcać się nad bezbronną dziew­
czyną.

Byłby ją udusił, gdybym w  sam ą porę na 
pomoc nie pospieszył.

Niechże mu pani żadnej nie użyczy pomocy
Ajent policji".

Śpiew aczka przeraziła się tym listem, a jesz­
cze bardziej oburzyła na zuchwale*, który w y­
wiódł ją w  pole. Ostrożnie i cicho w sunęła się  
do pokoju Leonory. Zaledwie drzwi otworzyła, 
usłyszą a g ios Bradmardina:

-  Napadnięto mię, pom ocyl proszę poprze­
cinać sznury 1

W pi rwszej chwali ogarnęło śp !ew aczkę ja­
k ieś niedowierzenie do listu, który otrzymała. 
A m oże istotn e sennora Castro m padli złodzieje, 
obrabowali go i związali potem, ażeby utrudnić 
pościg za sobą. Przyp-trzyła się skrępowanemu  
i rrzez chwile namyślała, co robić. Przypo­
m niawszy sobie sprawę śpiew aczek, któr ch 
nigdzie nie było, wpadła na pomysł, aby rzecz 
sobie wyjaśnić pytaniem o nie.

-  A jakiż to pan podałeś adres? Pod tym 
adresem nieM ko nie m ieszk-ją w cale śp iew a­
czki, ale nawet domu takiego niema -  sp y a ła  
panna Har is.

-  Nie nudź mię pani temi głupstwam i; za­
płaciłem pani za to, a i teraz jeszcze zapłacę, 
jeżeli mi pani pom ożesz uwolnić się z tych 
więzów .

Taka odpowiedź przekonała śpiew aczkę, że  
list zawierał treść rzetelną. Wledy nie krępowała 
się  już niczem i bez litości znęcała się nad 
oszu stem :

-  I któż to pana napadł? Może tacy sami 
Kubańczy y. jak i par'?  Dlaczego w cis ąłeś 
się do mojego domu, niegodziwy o szu śc ie?  Po 
coś się  tu wdarł do pokoju mojej uczennicy?

-  Daj pani pokój tej głupiej paplaninie, za­
płacę ci, ile zechcesz, tylko mi pomóż, abym 
się  stąd czemprędzej wydobył.

-  O, mój szanow ny panie Castro, dyrektorze 
teatru z Hawanny, w iedz o tern że ja od oszu  
stów  pieni* dzy nie prz'jmuję. A teraz rozmyślaj 
sobie, sennor Castro nad tern, że Bóg czuwa 
nad sietotami i użycza im pom ocy i ochrony 
przed takimi łotrzykami. Bądź pan zdrów 1

Zaśmiała s ię  szyderczo, pozbierała sw oje  
rzeczy i w yszła.

Bradmardine pienił się ze złości; liczył na 
pewne na lo, że panna Harris wróciwszy, w y­
zw oli go ? w ięzów ; tymczasem nietvlko mu nie 
pomogła, ale i to na nic się nie zdało. Zapomniał, 
że u m y śH e w>najął m ieszka ie na piętrze zu 
pełnie pustem, ażeby mu nikt w  napadzie na 
Leonorę nie przeszkodził i aby nikt n e usłyszał 
jej głosu, gdyby o ponroc wołała.

Teraz sam wpadt w te sidła, które na nią 
nastawił.

Dopiero około godziny 9-cj wieczorem otrzy­
mała straż policyjna kartkę od Stuarta:

„W domu. Wood Street Nr. 8 , leży na pier 
wszem  piętrze człow iek skrępowany na rękach 
i nogach, jest to wprawdzie niebezpieczny drab, 
ale na razie rrożna go oswobodzić i puści:".

Dzięk' tej karteczce uwolnił się  wreszcie  
Jason Bradmardine od tej srogiej pokutv. Prze­
leżał dw anaście godzin bez ruchu, na twardej 
posadzce, skrępowany, oczyw iście w >głodnały; 
w ięc też poprzysiągł str szną zem stę sprawcy  
tej pokuty. Przez całą noc mimo umęczenia knuł 
rozm ite plany.

W pierwszych dniach po tej przygodzie za­
brał się z zadziw i-jącą gorliwością do rozczy­
tywania się we w  zyslkich dziennikach, które 
jakiekolw ek w iadom ość o ‘arteveldtowskiej tra- 
gedji podawały. Najgorl w szy badacz, najsumien­
niejszy uczony nie n ógl bardziej wyczerpać 
materjału. Skoro ca ą sprawę poznał najdo­
kładniej, postanowił zem sty dokonać.

Jakoż pewnego dnia przybył do pani Arfe- 
veldt z oznajmieniem, że chce z nią pomówić
0 sprawie nader ważnej. Przyjęła go. a widać 
umiał ją zaciekawić, skoro go nietylko u siebie  
przez całą go zlnę zatrzymała, ale nawet potem  
codzień do niej przychodził.

W kilka dni potem zjawił się w  domu pani 
A rtevldt inny nieznajomy, który pragnął po­
m ów ić z panną Kafe Ścaton, czuwającą wciąż  
jeszcze jak anioł opiekuńczy rad nieszczęśliw ą  
matką zam ordowanego młodzieńca.

Gdy go przyjęła, wręczył jej list następującej 
treśc i:

„Oddawcą jest Francis Ferrars, mój przy­
jaciel i najgorliwszy, n a jszczeszy  obrońca panny 
L. Ponieważ przybyć nie mogę, przez niego  
upraszam o w yśw iadczenie mi wielkiej przy­
sługi. Bardzo mi na tern zależy, abym mógł 
otrzymać klucze zamkniętego domu A teveldla. 
Potrzebuje ich niezmier ie mój przyjaciel Stuart, 
również najgorliwszy obrońca i najszczerszy  
przyjaciel p. L. Proszę t k z kluczami po tąpić, 
aby p. Arteveldt o niczem nie wiedziała. W końcu 
dzielę się z panią miłą w iadom ością, że panna 
L. jest zupełn e bezpieczna. P e ł.n  poważania
1 przyjaźni

Robert Jocellyn".

Przeczytawszy ten list podała Kate rękę przy- 
jacielo » i Jocebyna i rzek ła:

-  Pan jocellyn nadmienia w  tym liście, że  
pan jest przyjacielem Leonory Armyn. Czy 
zdrowa ?

-  NieM ko zdrowa, ale zupełnie zadow o­
lona, spokojna i zdaje mi się, że zupełnie szczę­
śliw a.

-  A w ięc jest tutaj, nie w yjechała?
-  Tak pani i wyjeżdżać nie potrzebuje, bo 

wkrótce doczeka się i zupełnej niezaw isłości 
i tego w szystkiego, co jej się z prawa od.dawna 
należy.

-  Zaciekawia mnie pan. Cóż to takiego.
-  Jeszcze nie pora o tern mówić. Pani naj- 

pierwsza dowie się o w szyslkiem , jako najwier­
niejsza przyja iółka.

-  A w ięc będę cierpliwą. Korzystam ze spo­
sobności, że pana widzę i proszę o doniesienie 
panu Sfuartowi, że się fu przygotowuje coś  
zgubnego dla Leonory. Chciałam to opowiedzieć 
panu Siuartowi, ale skoro pan jocellyn nadmie­
nia, że pan jest wiernym przyjacielem Leonory, 
pragnę p a u  to opowiedzieć czemprędzej, bo 
zdaje mi się, że na czasie zależy. Oto opow ia­
dała mi pani Arleveldt, że przycył do niej jakiś 
pan i przedstawił się tako ajent policji angiel­
skiej w ysłany do ścigania kobiety, która sfał- 
szow a test ment i uciekła z A nglj. Kobieta ta 
umarł* wprawdzie, ale sfałszow  ny testament 
przechowuje teraz iej córka, mianowicie Leonora 
Arnym. luż trzy r z y  ją pochwycił, a k  za 
każdym razem przeszkodził mu w za rzymaniu 
dziewczyny jakiś miody człowiek, który udaie 
ajenta policyjnego.

D owiedziaw szy się, że ów  młody człowiek  
łudzi panią Arfeveldf, przyrzekując pochwycenie 
morderczyni jej syna, uw cźał za konieczne 
ostrzedz ją i pop osić, aby mu ułatwiła spot­
kanie się z tym fałszywym ajentem policyjnym. 
N ieszczę-liw a kobieta, złam na zu p ełn e bo­
leścią po stracie jedy aka, uwierzyła w e w szyst­
ko i cb tarzała nieznajomeg > jak n ajw ększem  
zauf niem. Dopiero, gdy zbyt często i zbyt na­
trętnie przychodził, zaufanie pani Arteveldt co- 
cokolwiek osłabło. Zdaje mi s  ę, że fen niezna­
jomy knuje coś przeciwko panu Stuartowi.

-  Dziękuję Dani za te w iadom ości; są one 
bardzo ważne. Czy pani widz ała tego niezna­
jom ego?

-  Starałam mu się przypatrzeć jaknajdo- 
kładniej.

-  Czy mogła by go pani op isać?
-  I owszem .
Kafe Scaton tak drkładnie opisała nieznajo­

mego, że Francis Ferrars poznał w  nim odrazu 
jasona Bradmardine.

-  Ten człow iek jest zaciętym prześladowcą  
panny Leonory; czyha na jej żvCie, bo chciałby 
jej wydrzeć mil onowy majątek, który na nią 
spadnie dziedzictwem.

Kafe Scaton otlupiała.
Leonora Armyn, jej przyjaciółka, cór^a nie­

zbyt zamożnej wdowy, ma być dziedziczką mil­
ionow ego majątku 1 Z icna dziewczyna urado­
wała się niezmiernie, a niemniej też i zacieka­
wiła i zaczęła gorączkowo zasypywać Fenersa  
pytaniami.

-  już wkrótce dowie się pani o wszystkiem , 
tylko cierpliwości. A teraz, czy m ogę liczyć na 
to, że otrzymamy k lucze?

-  Postaram się o nie do jutra rana.
-  Gdzież się mogę po nie zgic s ić?
-  Codziennie rano w ychodzę na przechadzkę, 

w ięc jutro o dziewiątej niech pan czeka na mnie 
na Avenue Lincoln.

-  Dziękuję już z góry imieniem m ego przy­
jaciela jocellyna.

-  A cóż będzie z tym niebezpiecznym nie­
znajomym ?

-  już przestał być niebezpiecznym z chwilą, 
gdy roi pani o nim powiedziała -  rzekł uśm ie­
chając się Ferrars i pożegnał się uprzejm e.

Wieczorem lego sam ego dnia był w  klubie 
ów  bal m askowy, na kióry to Nelly Brown Laurę 
Durand namówiła.

Tłok był w ielki, w szystkie sale przepełnione, 
kostjumy bardzo rozmaite, przeważnie drogie, 
w sp niałe, ale nie brakło też i ta-ich, które w y­
m yśliła prawdziwie artystyczna fantazja.

Pośród tłumu krążyły dwie arabki, lśniące  
cenm m i klej olami.

jedna z nich zwracała uwagę nietylko dro- 
gocennem ubraniem, ale i niezwykłym spoj­
rzeniem. Mi Ha oczy tak niepospolite, tyle w  nich 
było demonicznej siły, tyle wyzywającej śm ia­


